Transkrypcja nagrania „Cmentarz żydowski”
[Malka] Ech, nie lubię cmentarzy, zawsze robi mi się tu smutno. 
[Antek] Ja lubię patrzeć na cmentarz wieczorem, jak pali się dużo świeczek. Czemu tutaj ich nie ma? Nie wymyślili jeszcze zniczy?
[Malka] Nieee, to nie o to chodzi. My, Żydzi, nie zapalamy zniczy, tylko kładziemy na grobach kamyki. To jest nasz symbol pamięci.
[Antek] Ooo fajnie, to nic nie kosztuje i nie zaśmieca środowiska. Mam tu już nawet ładny kamyk i zaraz go komuś położę.
[Malka] Czekaj, nie wchodź, bo Cię ktoś zobaczy. Dzieci nie chodzą same po cmentarzach. Poza tym nie masz na głowie kipy!
[Antek] Czego?
[Malka] Jarmułki, mycki, takiej jak ma Lejb. To nasze tradycyjne nakrycie głowy, znak naszej wiary. Religijni żydowscy chłopcy i mężczyźni noszą kipę. Ale na cmentarzu Ty też powinieneś zakryć głowę. Może być czapka albo kaptur.
[Lejbuś] O, patrzcie, idzie rabin i żałobnicy! 
[Antek] Co oni robią tam przy bramie? Będą pili wodę z kubka?
[Lejbuś] Niee, to jest kubek dwuuchy – do mycia, nie do picia. Kiedy wychodzisz z cmentarza, bierzesz go prawą ręką za prawe ucho, nabierasz wody i polewasz lewą dłoń. Potem łapiesz lewe ucho lewą ręką i polewasz prawą dłoń. I wychodzisz z cmentarza rytualnie oczyszczony.
[Antek] Eee, ja na takie rzeczy mam żel do dezynfekcji. Chcecie trochę?
[Lejbuś] Rytualne oczyszczenie to oczyszczenie duszy. A ten wynalazek działa też na duszę? 
[Antek] Chyba nie.
[Lejbuś] To nie chcę.
[Malka] A ja trochę poproszę. Mam wyrzuty sumienia, że przyszliśmy tu sami.
